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W s z y s t k o  a / u  w s z y s t k i c h .

 ' o s z ł a  t u  s m n l n a  w i a d o m o ś ć  i/. J O .  N « . U l j a
*  h r a b i ó w  P o t o c k i c h  s i ę / , n a  S a n g u s z k ó w n ,  w d o ­
b r a c h  s w y c h  n a  W o ł y n i u  po  k i l k o d n i o w e j  s ł a .  
bo. śc i ,  v<>*siała s i g  * t y m  ś w i a t e m .  P e ł n a  d o ­
b r o c i ,  w d / d ę k ó w  , w s z e l k i c h  p r z y m i o t ó w  u m y ­
s ł u  i s e r c a  ,  j a k i e  c z ł o w i e k a  n a d  l udz i -  w y t l o -  
s m ,  z g a s ł a  w w i o ś n i e  ż y c i a ,  av w i e k u  w k t ó r y m  
w s z y s t k o  s w o b o d a ,  s z c z ę ś c i e m  , o d d y c h a ć  d l a  
tviej  z a c z ę ł o ,  w k t ó r y m  p r z e z  u p r z e j m o ś ć ,  s ł o ­
d y c z  c h a r a k t e r u ,  n a j p i ę k n i e j s z ą  t o w a r z y s t w  b y ­
ł a  o z d o b a ,  p r z e z  c n o t y , p ł c i  s w o j e j  z a s z c z y ­
t e m .  Z g o n  t e j  z a c n e j  p a n i  j e s t  n a j d o t k l i w s z y m  
d l a  r o d z i c ó w ,  u i a ł z o u k a  , k r e w n y c h ,  l i c z n y c h  
p r z y j a c i ó ł  k t ó r y c h  b y ł a  p o c i e c h ą ,  d o m o w n i k ó w  
t r a c ą c y c h  d o b r o c z y n n ą  p a n i ą  i m n ó s t w a  n i e ­
s z c z ę ś l i w y c h  o p ł a k u j ą c y c h  n ł e n a g r o d z o n ą  d l a  

n i c h  s t r a t ę .  S-
W e d łu g  l i s t ó w  o d e b r a n y c h  z P e t e r s b u r g / ,  ci.

3 b.  h u  b y ł o  t a m  c i e p ł a  s t o p n i  4.
D n i a  w c z o r a j s z e g o  p r z y  s t a c z a n i u  d r z e w a  n a  

p l a c u  p rzy  u l i c y  P u s t e j  ,  p r z e z  ‘ U s u n i ę c i e  s i ę  
s z t u k i  j e d n e j ,  k i l k u  r o b o t n i k ó w  m o c n o  z o s t a ­
ł o  p o k a l e c z o n y c h .

W e d ł u g  b a d a ń  c z y n i o n y c h  p r z e z  z b i e r a j ą c e ­
g o  m a l e r j a l y  p o s ł u ż y ć  m a j ą c e  d o  s t a t y s t y k i  o -  
g ó l n e j  k r a j u  i s p i s ó w  u r z ę d o w y c h , !  l u d n o ś ć  
k r a j u  P o l s k i e g o  w r .  1 8 2 9  w y n o s i ł a ,  4 , 1 3 7 , 6 3 4 ;  
m i ę d z y  t y m i  m ę ż c z y z n  2 , 0 0 6 , 4 4 5 ,  . n i o w i a s ł  
2 0 7  1 1 8 9 .  G o  d o  w i e k u :  p o p i s o w y c h  2 2 5 , 1 7 6 ,  
w y s z ł y ! ć h  z p o p i s u  8 9 6 , 0 6 6  ,  t m d i s z ł y o h  .1.1- .  
p o p i s o w y c h  9 4 4 , 9 0 3 .  C o  d o ; w o j e w ó d z t w :  K r a ­
k o w s k i e  m a  l u d n o ś c i  1 8-29 r .  4 2 4 , 9 6 5 ,  S a n d o ­

m i e r s k i e  3 9 9 , 3 0 3  , K a l i s k i e  6 1 7 , 1 2 9 ,  L u b e l ­
s k i e  4 9 8 , 0 9 1 ,  P ł o c k i e  4 8 9 , 9 0 2 ,  M a z o w i e c k i e  
6 7 4 , 4 8 4 ,  P o d l a s k i e  3 0 2 , 2 3 1  , A u g u s t o w s k i e  
5 3 1 , 7 7 5  , m i a s t o  W a r s z a w a  p r ó c z  w o j s k a  o b u -  
d w u  n a r o d ó w  1 3 9 , 0 5 4 .  C a ł y  k r a j  z a w i e r a  m i a s t  
n a r o d o w y c h  2 1 2 ,  p r y w a t n y c h  2 4 2 ,  r a z e m  4 5 4  
w n i c h  l u d n o ś c i  9 1 5 , 8 7 3 .  W s i  n a r o d o w y c h  5151) ,  
p r y w a t n y c h  1 7 , 1 5 2  r a z e m  2 2 , 6 0 7  w n i c h  l u ­
d n o ś c i  3 , 2 2 1 , 7 6 1 .  Vv o g ó l n e j  l u d  u OŚCI m i e ś c i  
s i e  s t a n u  s z l a c h e c k i e g o  3 0 0 , 6 6 3  , .  g m i n n e g o
3  8 3 6  9 7 1 :  W c i ą g u  r .  I 8 2 9  u r o d z i ł o  s i ę  1 7 4 , 9 5 1  

' z m a r ł o  1 4 2 , 1 0 4 ,  z a ś l u b i ł o  s i ę  3 8 , 7 7 8 .  L u d ­
n o ś ć  ł S y d o w s k - a  c z y n i  3 8 7 , 7 5 7 ,  m i ę d z y  t m r n  u -  
r o d z i ł o  s i e  1 4 , 4 0 8 ,  z m a r ł o  1 2 , 0 9 3 ,  z a ś l u b i ł o  
s i c  4 , 4 7 2 . °  C o  d o  s p o s o b u  z y c i a ą  tv z n a c Z i u e l -  
szy c h  p o w o ł a n i a c h  w r . l S 2 9  b y ł a  n a s t ę p u j ą c a  l u d ­
n o ś ć .  A p t e k a r z y  2 7 7  i c l ,  f a m i ł j e  7 0 9 ,  a k u s z e .  
r ó w  i a k u s z e r e k  5 2 4  i c h  f a m i l  j e  - c h i r u r ­
g ó w 2 1 2  i c h  f a u i i l j e  S 0 8 -, l e k a r z y^  1 6 6  i c h  f a m .
4 4 9 ,  k . i n o w  . ł ó w  1 1 9  i c h  l a i n .  ' 354 . _

D z i e d z i c ó w  d ó b r  4 , 2 1 3  i ch  f a i n i l j o  1 0 , 0  1-7, 
d z i e d z i c ó w  c z ę ś c i  s z l a c h e c k i c h  3 3 , 8 5 4  rch  f ana .  
1 1 5 , 9 0 2 ,  d z i e r ż a w c ó w  d ó b r  n a r o d o w y  e h  9 2 o )cb  

f a m .  3 , 3 1 8 ,  d z i e r ż a w c ó w  d ó b r  p r y w a t .  0 , 2 4 4  
' i ch f a m .  1 4 , 4 4 6  ,• k a p i t a l i s t ó w  ń y j ą c y c h  z p r o ­
c e n t u  6 9 3  i ch  Vain.  1 , 3 2 8 ,  k o l o  I l l ' s  to\ r  ‘8 , 6 2 4 i ch
L i m .  3 7 , 9 6 0 ,  p ó s s r s ś o r ó w  C i n f i t e n t y c z n y c h ^  I Z  
i c h  f an i .  2 , 2 4 9 ,  r o l n i k ó w  c h ł o p ó w  2 S 6 , 6 t >0  i c h  
fa in.  1 , 1 0 1 . 0 6 6 ,  s l a z ą c y c h  w i e j s k i c h  p a r - o b k o w  
1 4 8 , 6 4 3  i ch  f a m .  1 0 5 , 1 7 3 ,  s ł u ż ą c y c h  w i e j s k i ,  h 
d z i e w e k  1 1 7 , 6 5 5  i c h  f a m .  1 5 4 ) 8 1 , . .  b a n k i e r ó w  
1 2  i c h  f a m .  2 6 ,  j u b i l e r ó w  1 3 0  i c h  f a m .  2 1 2 ,  
• k r a w c ó w  1 2 , 4 9 9  i ch  f a m .  3 6 , 5 2 4 ,  k o w a l u  w -9 , o 3 o
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Ich fnmtlje 3 0 ,2 1 5  , plekarzów 4 ,3 5 7  ich familje 
1 3 ,3 4 6 ,  mularzów 3008 ich fain. 8 3 8 4 ,  owca-  
rzów 6 ,5 8 2  ich fam. 2 1 .8 6 2 ,  ogrodników 4 ,14 1  
ich fam. 11 ,577  , piwowarów 1,261 ich fam.4 ,0 6 4 ,  
szewców 1 7 ,0 6 4  ich fam. 4 2 ,9 2 8 ,  w łaśc ic ie l i  
possesji miejskich 4 4 ,9 1 4  ich fam. 139 ,821  , 
urzędników publicznych 8 ,161 ich fam. 18,730  
officjalislów prywat. 14 ,097  ic h fam. 3 3 ,4 9 2 ,  
z pensji w ysłużonych  żyjących 1 ,333  ich fam. 
4 ,9 2 2 ,  7, ja łm użny i w szpila , żyjących 8 ,23 2  
ich fam. 5 6 0 2 ,  sukieników z czeladzią 8 ,377  
ich fam. 1 8 ,6 02 ,  s łu g  koście lnych 3 ,1 0 6  ich 
fam. 5 ,4 8 3 ,  s łużących domowych, lokai 2 6 ,2 2 4  
)ch farnil. 19 , 80S, służących domowych płci  
żeńskiej 2 7 ,9 9 5  ich fam. 2 ,6 6 6 ,  górników 1,826  
ich  fam. 5 ,1 6 5 ,  faktorów 1,099 ich fam. 3 ,2 3 6 ,  
drukarzy 144 ich fam. 4 4 1 ,  flisów i 1684 ich 
fam. 3 .5 3 9 .

W y j ą tk i  a l is tu  p isa n e g o  z K a lk u ty  do  W a r -  
s z a u y ,  p o d  d . 22 cze.r. 1830 r . (*J 

. . .U żyw anie  cynku w całych Indjach wscho- , 
dnich takjest upowszechione, żcw ogrom n ej  te­
go kraju ludności,  do sta milljonów dochodzą­
cej ,  i najuboższej nawet k lassie  metal ten nie  
je s t  obcy. W pałacach, domach bogatych kra­
jow ców , jako i w chałupach wiejskich ubogich  
.mieszkańców dają się widzieć naczynia cy n k o ­
we; i tak wiadra do noszenia wody, p ó łm isk i ,  
ta le r z e ,  ł y ż k i ,  rozmaite naczynia potrzebne  
do obrzędów religijnych; wszystko już z czyste­
go cynku zu p e łn ie ,  już z domieszaniem do n ie ­
go miedzi wyrabia s ię .  Bogaci krajowcy, z po­
wodu śmierci którego z R ra m in ó w , mają zw y­
czaj n a  obrzędy pogrzebowe czynić tym że po­
darki z naczyń c y n k o w y ch ,  których i |oś  ć. b y ­
wa p od łu g  możności dającego; przechodzi ona 
częstokroć tysiąc sztuk rozmaitego gatunku.

P od łu g  w szelk iego podobieństw a, użycie  
cynk u  coraz się będzie w tym kraju powiększać;

f  t1) 'Wyjątki te umieszczają Wiadomości handlowe. 
sXV- dawniejszych opisał .autor w krótkości stolicę Indji 
wschodnich i sposób życia tamtejszych mieszkańców.

(P. U. K. P.;

cena wszakże nigdy już podnieść, się bardzo 
nie  z d o ła ,  jeśli tak znaczne jak w tej chwili 
trwać będą dowozy.

Co do blachy cynkowej inny jes t  stan rze- 
c z y , nigdy ta bowiem w ogólne użycie  wpro­
wadzić się nie da. R zeki w Indjach zmieniając  
częstokroć swoje ło ż y s k a ,  robią nasypy ż e g lu ­
gę utrudniające; a statkom bardzo szkodliwe  
pod względem nadwerężenia ich mocy.

Chcąc z»pobiedz krótką trwałość ty c h ż e ,  
probowano obijać spady okrętów b l.ch ą  cyn k o­
wą. Doświadczenie nie w yk ry ło  korzyści z u- 
życia tego m tta lu ;  odstaje on albowiem od  
drzewa bardzo łatwo, za najmniejszem u d erze ­
niem , a miedź pod tym względem daleko sk u ­
teczniejszą pokazała się.

Z byteczne upały nie dozwalają Kryć dachów  
cynkiem . W szystkie budowy mają dachy p ła ­
s k i e ,  po których mieszkańcy przechodzą się  
dla oddychania świeżem powietrzem przed  
wschodem lub po zachodzie słońca. Massa z 
g l i n y ,  kamieni tłuczonych i c e g ły  z ło żo n a ,  
odpowiada skutecznie położeniu kraju; zacho­
wuje albowiem w domach przyjem ny chłód i 
ła tw o  po d ługich  upałach stygnie  , gdy cynk  
przeciwnie i nagrzewa się łatwo i d ługo  c iep ło  
zatrzymuje, a blask odbijającego się słońca o ta­
fle g ładkie  metalowe wzrok nadtoby raził.

Kurjer Warszawski z dnia 18 m. i r. b. Nr o 310 
donosi, że Pan Preus w Kłodawie zamieszkały ogła­
sza prenumeratę na wynalezione przez siebie słup­
ki czworoboczne, za pomocą których mnożenie i  
dzielenie z łatwością uskutecznić się da, i oznacza 
cenę exemplarza na zł. 3. Chcąc zatem P. Preus 
podać sposobność zniżenia tej ceny /przez coby nie­
zawodnie powiększyła się liczba prenumeratorów) 
spieszę z radą, ażeby zamiast drewnianych słupków, 
wydrukować kazał też same liczby na tekturach, 
tak, iżby rozkrojone w paski, zupełnie tamte słupki 
zastąpić mogły', jak np. owe powszechnie znane ta­
bliczki wynalazku sławnego Nepera, które wr. 1617 
w Edimburgu w’dziele jego p. t: Rhalidalogja opisa­
ne zostały, a z których widzieć można wzory w 
dy'kcjonarzu encyklopedycznym w Paryżu w r. 1792 
p. t: “ Amusemens des sciences mathematiques et
physiques., wydanym; tabliczki bowiem te", służą 
również do tego celu w jakin> P. Preus słupki wy­
nalazku swego ogłasza. X, *
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(N .) W  W iadom ościach H andlow ych  u m ieszczon y  
b y l  a r ty k u ł, w którym  p ow ied zian o: " R ozp oczęcie  
Tobół na w szystk ich  punktach w kraju , (w  cza sie , w 
którym  nieurodzaj .zboża i kartofli d otk liw ie da się  
uczuć najbiedniejszej k lassie  ludzi) poda zręczność  
zarobkow ania  i przyn iesie  choć w części u lgę niedoli 
w łościanom  , k tórzy jak za w sze , tak szczególn iej w 
latach nieurodzaju pow inni b y ć  g łó w :13 m przedm io­
tem  trosk liw ości .w ła śc ic ie li. » —  N a takow e donie­
sien ie  za p y ta ć  się  godzi : jakiej ulgi doznają ci w ło ­
śc ian ie , przez k tórych  okolice , ja k o .to  : w edle San­
dom ierza , S ta sz o w a , Ł a g o w a , O patow a i t. d. drogi 
nie są prow adzone i tak ow e o k ilkanaście m il są ro­
bione- T e  okolice szczegó ln iej na u w agę zasługują , 
bo tam  w ło śc ia n ie  przez zap om nien ie d ziedziców  
zasiew u  dok on aw s/y  , juz ż y ta  na w y ży w ien ie  się  
nie m ają i już chleb kartoflam i za s tę p u ją , a tych  
tydko trzv  ziarna zebrali.N auka za s dana w łaścicielom , 
aby za  g łó w n y  przedm iot ratow anie sw yw hw lośeian  
m ieli, k oń czy ć  się musi na teorji tam , gd zie  n iedostatek  
g łó w n y  n ied ostatk ow i cząstkow em u zarad zać nie m o­
ż e .  P rzy to c zę  urodzaj fo lw arku, w którym  m ieszkam , 
m oże posłu żyć za  skalę urodzajności całej tej ok o­
l i c y ,  w  nim zbierano z w y k le  300 kóp ż y ta ,  gdy w  
tym  roku ty lk o  30 kóp z  pola zebrano. P osiadając kilka  
fo lw arków  potrzebuję kupić 300_ korpy ży ta  , ty le ż  
ow sa  i n ieco  mniej jęczm ien ia , ażeby  zap ew n ić  siew  
w iosenn y, ordynarje i o b ro k i, lecz  zakupienie, m im o  
w ysok iej ceny' z b o ż a , trudność w nabyciu  przedsta­
w i a , poniew aż w szy scy  są s ied z i w ła śc ic ie le  są w  
podobnym że braku zboża i prócz p sz e n ic y , którą  
m ają w n ierów nie m niejszej jak  z w y k le  ilo śc i, ża ­
dnego ziarna innym  do zb y c ia  nie m ają. Nalezyr 
przeto m ieć n a d z ie ję , że trosk liw y  rząd o pom yśl­
ność kraju, czy n ią cy  n ak ład y  na w zrost przem ysłu  
i  pow szechnej u ży teczn ośc i, obmy'śli zaradcze środki 
na utrzy’m anie życ ia  pracującej, takich okolic  k lęską  
dotkniętej ludności. — Oby’w atel W ojew . Sandom ier.

P r z y je c h a l i  do W a r s z a w y .  — Psarski W ojciech o- 
b yw a te l z  M a łiszew a  500 P odw ale; N ien iojew ska z Ra- 
to w a  ta m że; R zew uski Jakób ą76 N ow o-Senatorska; 
Sobolew sk i W alenty  415 K rakow . P rzed .; T rzciń sk i 
Ig n acy  625 K ozia •• W o ło w icz  B enedyk t ta m ż e ; 1 0 - 
p iel Stanisław' 476 N o w o -S en a t; D y b ow sk a  B rygida  
414 K rak, P r z e d .; C hm ieliński M aciej 2689 Bednar­
ska; C iem niew ski F ran ciszek  4 1 4  K rakow sk ie P rzed .; 
K rem p sk iK aról 401 Krak. P rzed .;  Unicki Ig n a cy  
radca  407 K rak. P rzed .; G órski Antoni 584 D łu g a ; 
S zam ota A ntoni 656 D łu g a ; W odzyński T om asz 685; 
D łu ga .

D ziś  rano zim na stop. 2. — W czoraj w polud. ciep. 2. 
T E A T R  N A R O D O W Y . D z iś :  K oncert JP . Szalk . 
T E A T R  RO ZM AITOŚCI. D z iś :  B ióra liśc i, Starusz- 
k ie w ic z o w ie ,  i R ok drugi.

P  ‘o s ł o n i e  w i e l k i c h  m o c a r s t w  w L o n d y n i e  z g r o ­
m a d z e n i  w c e l u  n a r a d z a n i a  się  n ad  w y p a d k a m i  
w B e l g j i ,  zgod zi l i  się  na  p i ć r w s z e r a  p o s i e d z e ­
n i u  n a  n a s t ę p u j ą c e  p u n k t a :  1 ) B e l g j a  b ę d z i e  
k r a j e m  n i e p o d l e g ł y m .  2)  B e l g i j c z y k o w i e  o b o ­
wi ą z a n i  b ę d ą  w y b r a ć  s w e go  p r z y s z ł e g o  m o n a r ­
c h ę  z d o m u  n a s s a u s k i e g o ,  a le  g d y b y  t e g o  n i e  
c h c i e l i  u c z y n i ć ,  n i e  b ę d z i e  to p r z y c z y n ą  z e r ­
w a ni a  p o k o j u .  3)  P o s e ł  r z ą d u  t y m c z a s o ­
w e g o  b ę d z i e  p r z y p u s z c z o n y  do n a r a d .  4 )  N i e  
b ę d z i e  m ó g ł  b y ć  z a p r o w a d z o n y  w B e l g j i  r e p u -  
b l i k a u c k i  k s z t a ł t  r z ą d u .

D a m y  p a r y z k i e  p r z y s ł a ł y  l eg j i  b e l g i c k i e j  , 
w ł a s n e j  r o b o t y  c h o r ą g i e w .
i  O g ł o s z o n o  juz. p r o j e k t  do  w e w n ę t r z n e g o  p o ­
r z ą d k u  p o s i e d z e ń  k o n g r e s u  n a r o d o w e g o  W B r u ­
x e l l i :  A ż e b y  o b r a d y  b y ł y  w a ż n e ,  p o t r z e b a  d o  
n i c h  6 0  c z ł o n k ó w ;  do  u c h w a ł  p o t r z e b n a  j e s t  
w i ę k s z o ś ć  g ł o s ó w ;  r ó w n o ś ć  g ło sów j e s t  to s a m o ,  
co o d r z u c e n i e  p r o j e k t u ;  k a ż d y  d e p u t o w a n y  m ó ­
wi  7. m i e j s c a  s w e go  s t o j ąc y  i o b r a c a  g łos  d o  
p r e z e s a ,  l u b  do z g r o m a d z e n i a .

W H a d z e  m ó w i o n o ,  że  l o r d  C a s l l e r e a g h  r o z ­
p o c z ą ł  u k ł a d y  r z ą d u  a n g i e l s k i e g o  z  r z ą d e m  
t y m c z a s o w y m  w B r u x e l l i  , a le  za p i e r w s z y  w a ­
r u n e k  p o ł o ż y ł ,  a ż e b y  l e g j e  p a r y z k i e  z B e l g j i  
u s t ą p i ł y .

W  B r u x e l l i  w e s z ł o  w m o d e  o g ł a s z a ć  p r z e z  
d z i e n n i k i ,  swój  p o l i t y c z n y  s p o s ób  a r y ś l e n i a .  
W i a d o m o ,  że  p i ć r w s z y  P o t t e r  to u c z y n i ł ,  w y ­
z n a w s z y ,  że  j e s t  r e p u b l i k a n i n e m .  Za  jego p r z y ­
k ł a d e m  . p ps z l i  J o t t r a n d  , L . e s br o us s ar t  i h r .  
Vi lain  XIV.  O s t a l n i  p o w i e d z i a ł  p r z y  k o ń c u  s w e ­
go p o l i t y c z n e g o  w y z n a n i a :  , , -WoIg b y ł e g o  D e ­
j a  a l g i e r s k i e g o ,  n i ż  m o n a r c h ę  z d o m u  N a s s a u .

Z  Ha gi  d o n o s z ą  w l e n  s p o s ó b  o o ś w i a d c z e n i u  
p i ę c i u  m o c a r s t w :  M o c a r s t w a  n i e  z e z w a l a j ą  ani  
n a  r z c c z p o s p o l i t ę  b e l g i c k ą ,  ani  n a  p o ł ą c z e n i e  
B e l g j i  z, F r a n c j ą ;  ż ą d a j ą ,  a ż e b y  w ł a d z a  w y k o ­
n awc za  w B r u x e l l i  w y p r o w a d z i ł a  z B e lg j i  w s z y r  
s l k i c h  u z b r o j o n y c h  c u d z o z i e m c ó w ,  o r az  a ż e b y  
k o n g r e s  n a r o d o w y  tg o s o b ę  za m o n a r c h ę  b e l -  
g i c k i e g o  w y b r a ł ,  na k t ó r ą  się  m ocarstw a  z g o -
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dz$> J e ś l i  B e l g i  j c z y  k o  w i c  n i e  u g o d z ą  s i ę  n a  t c  
ż ą d a n i a ,  u' .vu7, 1 11 i b ę d ą  z a  r o z b ó j n i k ó w ,  W  H a ­
d z e  s p o d z i e w a n o  s i ę  c i ą g l e  o t r z y m a n i a  w i a d o ­
m o ś c i  o w k r o c z e n i u  w o j s k  p r u s k i c h  d o  B e l g j i ,  
P .  W e y e r ,  w y s ł a n y  z B r u x e l l i  d o  L o n d y n u ,  p o ­
d ł u g  d o n i e s i e ń  z H a g i  m i a ł  b y ć  b a r d z o  ź l e  p r z y ­
j ę t y  p r z e z  h r .  A b e r d e e n .

R  ad  t y m c z a s o w y  w y s ł a ł  d o  P a r y ż a  P .  B a r ­
t e l s  d l a  z a w i ą z a n i a  u k ł a d ó w  w z g l ę d e m  p r z y ­
s z ł e g o  l o s u  k r a j u  b e l g i c k i e g o .

P o w s z e c h n a  g a z e t a  n i e m i e c k a  s ą d z i ,  ż e  p o ­
w r ó t  x i ę c i a  O r a n j i  d ó  B e l g j i  j e s t  n i e p o d o b n y ,  
ż e  z a t e m  t r u d n o  b ę d z i e  u t r z y m a ć  p o k ó j ,  k t ó r e ­
g o  w a r u n k i e m  n a j g ł ó w n i e j s z y m  b y ł o b y  w y b r a ­
n i e  x i ę c i a  t e g o  r z ą d ż c ą  w  B e l g j i .  ,

K r ó l  n i d e r l a n d z k i  p o ż y c z a  w A u g l j i  d w ą  m i -  
ł j o n y  f .  s .  i z a r ę c z a  p e w n o ś ć  t e g o  d ł u g u  w ł a -  
s n ć m  s ł o w e m  i m a j ą t k i e m  s w o i m  p r y w a t n y * ; ,  
k t ó r y  m a  b y ć  b a r d z o  z n a c z n y .

D o w o d z ą c y  w A n t w e r p j i  j e n e r a ł  N y p - l s  w y .  
d a ł  r o z k a z y  d o  n a s t ę p u j ą c y c h  p o r u s z e ń .  P i e r ­
w s z a  b r y g a d a  z a k ł a d a  g ł ó w n ą  k w a t e r ę  w  W e s t - 
W c z e l ,  z k ą d  o s a d z i  C a p e l l e  ,  C a J m h o u t ,  H o o g -  
s t r a t e n  i  k o m m u n i k o w a ć  s i ę  b ę d z i e  z  d r u g ą  
b r y g a d ą ;  ta z a j m i e  g ł ó w n ą  k w a t e r ę  w  T u r n -  
h o u t ,  z o s t a w i  z a ł o g i  w  M e r x p l a e t z ,  R e b e l s  i 
O u d - T u r n h o u t  i  p o ł ą c z y  p r a w e  s k r z y d ł o  p r z e z  
o d d z i a ł  z o s t a w i o n y  w  P o s t e l ,  z w o j s k i e m  d z i a -  
ł a j ą c e m  w  p r o w i n c j i  l i i n b u r s k i e j .  T r z e c i a  b r y ­
g a d a  p o z o s t a n i e  w  A n t w e r p j i .  C a ł y  t e n  k o r ­
p u s  l i c z y  d o  1 2 , 0 0 0  l u d z i .

J e n e r a ł  M e l l i n e t  w y r u s z y ł  z  A n t w e r p j i  b l i ­
s k o  z  1 7 0 0  l u d z i  i i  d z i a ł a m i  d o  W e s t  • W e -  
z e l .

K o n g r e s  n a r o d o w y  w B r n x e l l i  w y b r a ł  p r e ­
z e s e m  s w o i m  P .  S u ;  l e t  d e  C h o k i e r ,  w i c e p r e ­
z e s a m i  P .  P .  S t  a s s a r t  i G e r l a c h e .  P o d o b n y  w y ­
b ó r  o d n a w i a ć  s i ę  b ę d z i e  c o  m i e s i ą c .

B e l g i j c z y k o w i e  m a j ą  t e r a z  2 t , 0 0 0  r o g u !  , r -  
n e g o  w o j s k a .

Z d a j e  s i ę ,  ż e  s i ą ż e  A r e m h e r g  m a  w i e l k ą  n a .  
d z i e j ę  z o s t a n i a  n a c z o l n i k i e m  r z ą d u  b e l g i c k i e -  
g o .  M e k t ó r e  g a z e t y  b r u x e l s k i e  p r z y p o m i n a j ą  
t a k ż e ,  d a w n e  p o c h o d z e n i e  i o s o b i s t e  c n o t v  x i o -

H * «

c i a  C r o y ,  k t ó r y  m a  p o c h o d z i ć  o d  k r ó l a  W ę ­
g i e r s k i e g o  B e l i  i s p o k r e w  n i o n y  j e s t  z  d y n a s t j ą  
a u s t i j i c k ą  i f r a n c u s k a .

W w i e l u  m i a s t a c h  b e l g i c k i c h  o d b y w a j ą  m a g i ­
s t r a t y  p o s i e d z e n i a  s w o j e  p r z y  d r z w i a c h  o t w a r ­
t y c h ,  a ł a w n i c y  w  L o w a n j u m  p o s u n ę l i  p a t r j o -  
t y z u i  d »  l e g o  s t o p n i a ,  i* s i ę  z r z e k l i  p e n s j i .

R z ą d  w  B i  u x e l l i  w y d a ł  p o s t a n o w i e n i e , o p i e k u ­
j ą c e  s i ę  l o s e  w d ó w  i s i e r o t ,  p o z o s t a ł y c h  p o  B r l -  
g i j c z y k a c h  p u l e g t y c b  w  w a l c e  o n i e p o d l e g ł o ś ć .

O g ł o s z o n o  w B r u x e l l i  s p r z e d a ż  d o c h o d ó w  m a ­
j ą t k u  d o m u  O r a n j i .

D n i a  S l i s t o p a d a  w y j e c h a ł  l a n d g r a f  I l e s s e n  
H o  ni bu r g ,  g u b e r n a t o r  w o j e n n y  t w i e r d  z y  z  w i ą z k a -  
w e j  L u x e m b u r g ,  na z w y c z a j n ą  p r z e j a z d z k ę  k o n ­
n ą  ; m i a ł  p r z y  s o b i e  t y l k o  a d j u t a n t a  u ł a n a  i m a ­
s z t a l e r z a .  Z a  b r a m ą  t w i e r d z y  s p o t y k a  g o  3 c h  
l u d z i  z  m i l i c j i ,  a g d y  s i ę  l a n d g r a f  p r a y  k a p l i ­
c y  z a t r z y m a ł ,  z d a w a ł o  s i ę ,  ż e  m u  e b e ą  d r o g ę  
Z a s t ą p i ć .  U ł a n  z a w o ł a ł ,  a ż e b y  z  d r o g i  z e s z l i  
i l a n d g r a f  r u s z y ł  d a l e j ,  g d y  w t e i n  j e d e n  z  m i ­
l i c j i  k o n i a  j e g o  k a u c z u k i e m  u d e r z y ł .  U ł a n  
c h c i a ł  n a t y c h m i a s t  ś m i a ł k a  u k a r a ć ,  a l e  x i ą ż e  
l a n d g r a f  z a b r o n i ł  w s z e l k i e g o  g w a ł t u .  T y l k o  
j e d n e g o  z  t y c h  t r z e c h  l u d z i  s c h w y t a n o .  W y ­
p a d e k  t e n  o b u r z y ł  w s z y s t k i c h  m i e s z k a ń c ó w  I , « -  
x e m b u r g a .

D o n o s z ą  a o k o l i c  M e n u ,  ż e  A u s t r j a  w n i o ­
s ł a  p o d  n a r a d y  g a b i n e t o w e  p r o j e k t  d o  z w i ą z k u  
p a ń s t w  w ł o s k i c h ,  j a ( ; o  ś r o d k a  p o m o c n e g o  d i s  
U t r z y m a n i a  p o k o j u  ; a l e  F r a n c j a  m i a ł a  b y ć  
p r z e c i w n ą  w y k o n a n i u  t e g o  p r o j e k t u .

W  A n t w e r p j i  s p o d z i e w ą n o  s i ę ,  ż e  p n e r i j ł  
C h a s s e  d .  2 5  l i s t o p a d a  z o s t a w i  B e l g i j c z y k o m  
w a r o w n i e ,

W F l a n d r j i  ż y c z ą  m i e s z k a ń c y  u ż y w a n i a  j ę z y ­
k a  f l a m a n d z k i e g o  w c z y n n o ś c i a c h  u r z ę d o w y c h .  
D o t y c h c z a s  o d b y w a j ą  s i ę  o n e  w j ę z y k u  f r a n -  
e u z k i m .

Z a p e w n i a j ą ,  ż e  r z ą d  a u s t r j a c k i  m i a n o w a ł  j u ż  
k o n s u l ó w  s w o i c h  w G r e c j i  w s c h o d n i e j ,  z a c h o ­
d n i e j  i n a  w y s p a c h .

S e j m  W ę g i e r s k i  ż y c z y ł ,  a ż e b y  c z ę ś ć  u c h w a ­
l o n y c h  5 0 , 0 G t )  r e k r u t ó w  n . t y c h m i a s t ,  r e s z t a  n a
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w i o s n ę  b y ł a  d o s t a w i o n ą .  L e c z  p o  d ł u g i c h  w 
l e j  m i e r z e  n a r a d a c h  z g o d z i ł  s i ę  z ż y c z e n i e m  
r z ą d u  i w s z y s c y  r e k r u c i  b e d ą  n i e z w ł o c z n i e  d o ­
s t a w i e n i .  N a  l e r a z  t y l k o  D a l m a c j a  b ę d z i e  p r z y ­
ł ą c z o n a  d o  W ę g i e r ;  co d o  G a l i c j i ,  p ó ź n i e j  w 
t e j  m i e r z e  m a j ą  z a j ś ć  s t a n o w c z e  p o s t a n o w i e n i a .

W e  w s z y s t k i c h  p r o w i n c j a c h  p a ń s t w a  a u s l r j a -  
c k i e g o  b i o r ą  r e k r u t ó w .

L o r d  M a j o r  l o n d y ń s k i  w y s t a w i ł ' s i ę  na ś m i e c h  
d z i e n n i k a r z y  i w i e l u  o s ó b  p r z e z  n i e w c z e s n e  w y ­
s t a w i e n i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  k t ó r e  r s i ęc iu  W e l ­
l i n g t o n o w i  g r o z i ć  m i a ł o .  P o  t a k  w i e l k i e j  t r w o ­
d z e ,  k t ó r a  k r ó l a  w s t r z y m a ł a  od  z n a j d o w a n i a  
s i ę  na  o b i e d z i e  m i e j s k i m ,  s p o d z i e w a ł  s i ę  k a ż d y  
m i e s z k a n i e c  L o n d y n u  j a k i ć j ś  k a t a s t r o f y ;  t y m ­
c z a s e m  n i c  s p o k o j n o ś c i  n i e  p r z e r w a ł o  i k . i źd y  
w i d z i  t e r a z ,  z.e l i s t y  z g r o ź b a m i ,  b y ł y  a i b o  z m y ­
ś l o n e ,  a l b o  n i e  p o w i n n y  by  ł y  t a k  b a r d z o  z a t r w a ­
ż a ć  c a ł e g o  g a b i n e t u .

T i m e s  w y d r u k o w a ł a  p r o t e s t , i c j ę  1 0  z n a k o m i ­
t y c h  P o r t u g a l c z y k ó w  w P a r y ż u  b a w i ą c y c h ,  p r z e ­
c i w  r z ą d o m  D o n  M i g u e L r .

M o r n i n g - H e r a l d  d o n o s i ,  ż e  o d d z i a ł y '  k o n s t y -  
t u c j o n i s l ó w  h i s z p a ń s k i c h ,  k t ó r e  w y r u s z y ł y  d r o ­
g ą  k u  S a r a g o ą s i e ,  i i n n e ,  k t ó r e ^ z o s i a j ą  p o d  d o ­
w ó d z t w e m  j e n e r a ł ó w  T o r i j o s  i P a l a c i o s ,  p o s t ę ­
p u j ą  c i ą g l e  b e z  o p o r u .  J e ś l i  S a r a g o s s a  i ch  s t r o ­
n ę  w e ź m i e ,  d r o g a  d o  M a d r y t u  b ę d z i e  d l a  n i c h  
o t w a r t ą .

11 - -  .  .  .  -“ d ' l i s k o  0 0 , 0 0 0  w o j s k a  S a r d y u s k i c g o  ś c i ą g a
n a d  g r a n i c ą  f r a n c u z k ą ;  w P j c m o n c i e  n a k a z a ­
n o  n a b ó r  r e k r u t ó w .

R z ą d  h i s z p a ń s k i  c z y n i  w s z e l k i e  p r z y g o t o w a ­
n i a  w o j e n n e ;  j c n e r a l n y  d z i e r ż a w c a  R i e r a  z a ­
w a r ł  z  r z ą d e m  u m o w o  o d o s t a w ę  1 0 0 , 0 0 0  k a ­
r a b i n ó w  a n g i e l s k i c h .  Z a ł o ż o n o  t a k ż e  w c a ­
ł e j  l l i s z p a n j i  w k i e r u n k u  p ó ł n o c n y m  J i n j ę  t e -  
l eg i - a f i cz tya .

PIĘKNOŚĆ y ŁADNOŚĆ. ■:
P i ę k n oś c i  t adność,  w y razy- b r zmi ące  w us t ach  wszy-  

. s t k i ch  , a  qzes to  w j e d n e m  Inai ie znaczen iu ,  s ą  p r ze ­
cież od s iebie  d osy ć  różne.  Obie  s ą  co .knip i  nici ią,  
sila w y o b r a ż a n i a  j e g o  r os ko s zy  na  z i emie  z es l anem i.

Różnią  się w i e k i e m ,  i chociaż dzieci  j e d n y ch  rodz i ­
ców,  o d e b r a ł y  p r zy mi o t y  różne o  z b u d z a j ą r e  uczucie.  
S t a r sz a ,  piękność,  j es t  wyobr ażen i em ogółu  w y d o s k o ­
na lonego.  Urok  jej  o ga r n i a  r azem i duszę  i z m y s ł y  
nasze ,  n ape ł n i a  p e w n y m  rodza j em z a c h w y ce n ia ,  k t ó ­
r e  z a s p o k a j a  ws zys t k i e  p ot rzeby  s e r ca  i r ozumu .  
Korzy'  z m y s ł o w o ś ć  i nieci w piersiach mor a l ną  tą-  
schnotę  do błogich niebieskich kra in .  Kie  t a k  wi e l ­
kie  czyn i  wrażen i e  i adnoś ć ;  wdz i ęk  jej atot i  r ównie  
j e s t  n i e b i e s k im ,  chociaż nie t ą  d r og ą  co piękność 
podbi j a  s e rca  śmi er t e l nych  Wy o b r aż a  por ządek ,  do 
k tó r e g o  u t wo r ze n ia  żarów no w p ł y w a ł y  uczucie ,  w y o ­
b r aźn ia  i r o z u m Cichą  r oskosz ,  s pokoj ne  lecz t r w a ­
le czucie  i prawdziwy* sz ac une k  rodzi  i adność.  Z w o l ­
n a  j ak  p romień ł agodno  wchodzi  w serce, i na  wieki  
p r z y  w iazuje .  N ie zna  n i eograniczonego za p a ł u , n i e  zna  
wie lkich namiętności  , i n i e raz  dla ukojeni a  ich ł ą c z y  
się z g ł os e m rozumu .  U m i a r k ow a n y  jej  wdz i ęk  umie  
się wznieść p o z a  gr ani cę  dumy- i z m y s ł o w o śc i ,  a b y  
p o d o bn y m  sobie n a t ch ną ć  wdzięk i em i u m i a r k o w a ­
niem.  P i ęk no ś ć  panuje,  t adność  rządzi .  P i ęk n ość  zn i e ­
wala ,  I adność  njmu-e.  Kto  na  widok piękności  w-ser ­
cu nie czuje dr żenia ,  t ego s ka mie n ia na  z m ys ł o w o ś c i ą  
dusz a ,  ma ch i nę  ule nie c z ł o w i e k a  ożywia .  Kto  u w ł a ­
cza  wd zi ęk om ł a d n o ś c i , t emu  u sc h ł o  serce i n i ema 
z a p a ł u  ilo cnoty.  P i ękność  każdego '  zadziwi .  Ludność  
k a ż d e m u  się podoba. .  W r ażeni a  piękności  są  niewy-  
s l owi one j  m o c y ,  ł a dnoś c i ,  c i chą  leoz n i ew y g a s ł ą  w 
se rcu z o s t a w i a j ą  pami ąt kę .  P r z y mi o t em  piękności  
j e s t  z a c h w y c a ć ,  ł adności  p r / y  o  i n / y  w no. P r z y j e mn o ś ć  
j e s t  n i eods t ę pna  ł a d n o ś c i , j ak  u r oczys t ość  piękności .  
P i ękność  ude r za j ąc  nas z  u m y s ł  , na jbardz i e j "  d z i a ł a  
na  wyo b ra ź n i ą ,  k t ó r a  jej  wdzięki  podnosi  i p a n o w a ­
nie  na d  z m y s ł a m i  powi ęks za .  Pr z ec i wn i e  I a d n o ś ć u j ­
m u j ą c  r ówni e  duszę  i zmy-s ły ,n ikomu nic daje  p r ze ­
w a g i ,  d o zw a l a - s i ę  są dz i ć  i rozbierać ,  i w tein r ó wń y  
ud z i a ł  z o s t a w i a  r ozumowi  j ak  sercu.  Cz uc i em t y l k o  
p o jmu je my  piękność.  Na j b ys t r z e j s zy  j eniusz  n i ezdol ­
n y m  j e s t  okreś l i ć  piękności .  Nietyl ico bo wi em taje  
m n i c a j e s t  z a c h w y c e n i e , k t ó r e  w nas  s p r a w i a ,  ale  
n ad to  t a j emni cą  na jogólni e j szą ,  w k t ó r e j T ą ę z ą  się 
vvszy'stkie p r ze d mi o t y  na ś n i e c i e  podohne  s p r a w u ­
j ące  wrażenie.  Lud n ość  nie ods t ępu ją c  czucia,  p owol ­
n a  j es t  r o z u m o w i ,  i r ównie  d a w a ć  j ak  odb i er ać  może  
przepi sy.  P i ę kn oś ć  j es t  dosk on a lą ,  t adność  d os ko na ­
l ić się 'może.  P i ęk n ość  z j aw i a  się n i emal  z a ws ze  w 
ogó l nych  maskach.  Ł a d n oś ć  p r zec i wn i e  r oz l aną  j es t  
p o s z c z e g ó l n y c h  obrazach .  N a t u r a  w ogóle u w a ż a n a  
j e s t  p i ę k n ą ,  yy szczególe  ładną.  P i ęk no ść  j e s t  h a r m o ­
n i ą  o g ó l ną ,  w z n i o s ł ą ,  g ł o ś n ą ,  u d e r z a j ą c ą ;  I adność  
c z ę ś c i o wą ,  cichą,  spokoj ną  i r ozczu la j ącą’, Równi e  
pi ękność  jak Iadność  są  m a t k a m i  m i ł o śc i ’, al e  mi ­
ł o ś ć ,  c ó r ką  piękności  j e s t  g w a ł t o w n a ,  unoszącą,* 
uczuc i a  jej  są  n i e j a k o  konwul s j ami  se rca  i n i ek i edy  
gO ni szczą ,  jVłjlo4Ć r ą t ę hą i o n u  p r zez  ł adnoś ć  p or ywa ,
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se r re  , ale nie w z b u rza ,  powolnym, atoli wiecznym 
ożywia  płomieniem. Piękność , jeżeli się okaże w 
szczególe, rzadko t rzym a harmonją z przymiotami 
duszy; ładność nigdy jej nie odstępuje. P y ch a  i za ­
rozumiałość są chytremi przyjaciółkami piękności. 
Ładność ma nieprayjaciól otwartych. Czas jes t  pier­
wszym nieprzyjacielem p iękności , nie jest  jednak 
n a js ro ższy m ; niekiedy lekki krok na drodze ueie- 
cfly zadaje  jej cios śmierte lny. Ładność ma wzglę­
dy u czasu , nigdy 011 z wszystkich nie pozbawia j ą  
wdzięków; trwalszą  je s t  naw et na pocisai rozpusty. 
Roskosz zm ysłow a jest  t rucizną  piękności,  ladności 
nadaje ogień i wdzięk czutości. Piękność gdy jedne 
serca zachwyca, w drugich wszystko ożywia. N a ­
miętność i zazdrość toczy z  nią nieustanną walkę. 
Chytrość podżega próżność k tóra  ją  traw i. Oziębłość 
nią pogardza. Ładność nie obudzą wielkich zapałów 
namiętności ,  obudzone umie p okonać ,  godzi się z 
niemi i niekiedy wchodzi w przymierze przeciw pię­
kności.  Piękność ogólna jes t  niepożytą, niezachwia­
n ą  , nienaruszoną i wieczną; przec iw nie ,  gdy iskra  
jej  udzielona j e s t  szczególnym częściom, gaśn ie ,  
j a k  b łyskawica w chmurach. Ładność, czy  to sk ła ­
da część w ogólnej piękności , czy też udzielona in­
dywidualnie , jes t  t rw ała ,  utraci świeżość i kwiaty ,  
Jęcz nigdy przyjemności i wdzięku. Niemasz ogólnej 
piękności bez ladności.  Ładność w szczegółach rzad­
ko łączy  się z  pięknością ; zbiór części ładnych two­
rz y  ogólną piękność; rozdzielone części piękności 
sprawują  ładność szczegółów. M uzyka  i poezja są 
pięknościami. Ale poezja i m uzyka  francuzka są 
ł a d n e ;  m u zy k a  włoska i poezja rom antyczna  m ają  
czarujące piękności. T ak  piękność płci żeńskiej jest 
pięknością , ale niektóre kobiety są  piękne, niektóre 
ład n e '  łńilość atoli natchniona przez piękność szcze­
g ó ln ą ,  może się straw ić jej  blaskiem. Ładność t rw a ­
jąc  niemal zawsze, zaw sze  zdolną jest wzbudzić 
miłość. Szacunek wspiera  tak  piękność jak  i ładność 
w  zawodzie  miłośc i ,  lecz ty lko  gdy  te obie razem 
są. złączone.

Jakób Lafitte, były  wice-prezes izby deputo­
wanych i  radca stanu , obecnie minister skar­

bu we Francji.
Mąż t en ,  k tó r y ,  r ównie  pr zez  p r zym io ty  d u ­

szy ,  j a k  przez  niezachwianą p r awość  w pos t ę ­
powan iu  i n ie zmordowaną  czynność ,  wzniós ł  się 
do t ak  wysokiego s topnia  bogactwa i s ł awy ,  j e s t  
j e d n y m  z p i e rwszych  bank i e rów  pa ryzk i ch  , 
c z ło n k i em  Jegji honorowej  i d y r e k t o r e m  ( re-  
j e p t )  banku f r ancuzk i ego .  Oprócz roku  1825 
i  1826  zas i adał  on ciągle  p r z e z  os t a tni e  l a t

c z te rna śc i e  w izbie d e p u to w an y ch ,  a w p u b l i ­
c znym zawodzie ,  p r zez  pomyś lne  sku tk i  handlu  
swego i g run towność  widoków pot ra i i ł  on po ­
zyskać  powszechny  szacunek  między o świeco­
ny mi  i umia rkowanymi  wsze lki ch  s t r onn i c tw .  
Lafi t te  u rodz i ł  się w Bajooni e 1768 r .  ; p r z y b y ł  
później  z zn acznym zapasem wiadomości  han ­
d lowych do Pa ryża ,  podn ió s ł  dom P e r r e g e a u x  
do najwyższego znaczeni a między bank i e r sk i e -  
mi  domami  s tol icy F ranc j i ,  i zos t a ł  w 1865 ro ­
ku  głową jego.  We cz t e ry  la la  później  m in i-  
s l c r j u m mianowało go p r eze sem izby dep u to ­
wanych ,  a w 1814 p r e ze s em  banku  f r an cu z k i e ­
go. W urzędz i e  t ym  okaza ł  p i ę kn y  dowód 
bez in t e r esownośc i ,  z rzekaj ąc  się znacznej  p e n ­
sji j a k ą  mu p r zeznaczono.  W r.  1809 o t r zy ma ł  
godność p reze sa  s ądu t handlowego,  a w 1813 b y ł  
sędzią  tegoż t r y b u n a ł u .  W burz l iwych  chwi­
lach 1815 r o k u ,  k i ed y  k r e d y t  publ i czny w za­
sadach  swoich zachwiany zos t ał ,  Lafit te'  za l i czył  
dwa mi l j ony f r anków rządowi,  i pos t awi ł  go tyin 
sposobem w możności  uprzą tn i en i a  p rzeszkód  
p i en i ęż nyc h ,  k tó r e  kap i t u l ac j ę  stol icy ws t r zy ­
my w a ły .  Jego m ąd re  rady p r z y c z y n i ł y  się p ó ­
źniej  n i emało  do u t r zy myw an ia  k r e d y t u  w e p o ­
ce  k r y  t yczn e j , k i edy  Fx'ancja wynag rodzeni a  wo­
j e n n e  opłacać  by ł a  p r zymuszona .  W rok  j e ­
d n a k  potem , p r zez  na l eżen i e  do s t r o ny  lewej  
w i zbi e depu towanych ,  ś c i ąg ną ł  na s iebie  n i e ­
ł a s k ę  min i s t r ów ,  k tó r zy  na j ego  mie j sce  mia no ­
wali w 1819 r .  p r eze sem ban k u  xięcia Gae ta .  
Zmiana  nacze ln ika  tej ważnej  i ns tytuc j i  b y ł a  
p r z y cz y n ą  t ak i ego  n i epo r ząd ku  i obawy w jej dzia­
ł an i ach ,  iż j ed n om y ś l n i e  pos tanowiono,  aby go 
do spr awowania  u r z ę du  t e g o ,  pod nazwan iem 
r e j e n t  albo r zeczywi s tego  dy re k t o r a ,  znowu po ­
wo łać .  N ie w ie lu  cz łonków izby miało  t ak  
t r wa ły  i powszechny wp ływ  j ak  Lafit te.  W y ­
mowna jego  fi 1 i pi ka p rzec iwko zabójstwu , 
p r zez  żandarmów w roku  1820 młode go  La l l e -  , 
ma nd ,  z rob i ła  n i eza t a r t e  n igdy  wrażenie .  Na  
czas k ró tk i  wsze lako  u t r a c i ł  Lafi t te  po p u l a r ­
ność  swoją z powodu uczes tn i c twa  (1824 )  w u -  
s i ł owaniu  zn i żen ia  r en tów  p i ę c iop rocen towych  ,
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na t r z y p r o c e n t o w e ; post ępowanie atoli swoje 
u sp ra wied l iw i ł  on w wydanem przez  s iebie  p i ­
śmie ,  k t ó r e  z wielu względów n ade r  jes t  ważne.

To?, samo zau fan i e ,  j ak i e  inu zawód pu b l i ­
c zny  z j edna ł ,  by ło  równic?  owocem prawości  
j ego w życiu p ryw a tn em .  W miejscu l i cznych 
i nn ych  p r z yk ł adów j e s t  dosyć przytoczyć  tu t y l ­
ko na s t ępu jący  : P r z ed  opuszczen iem s tol i cy
w r .  1815,  Ludwik  XVIII  p r zy w o ła ł  do s iebie  
Laflt ta i pow ie r zy ł  mu  cały swój p ry w a tn y  m a­
j ą t ek .  We t r zy  mies i ące  późnie j  Napoleon za­
s zczyc i ł  go podobnemże  n ieog ran iczonem za ­
u fan i em,  i mianowa ł  przy śmier c i  Lafltta j e d y ­
n y m  exek u t p r e m i admin i s t r a t o r em znacznego 
swego ma ją lku .  Ale najp i ękn ie j szym ry s em  
ch a r ak t e ru  Lafilta j e s t  j ego dob roczynność .  U- 
bóstwo i nędza  mi a ły  w n im  zawsze s z l ache ­
tnego  i w spa n i a łomyś lnego  przyj ac ie l a .  Nauki  
i umieję tności  winny mu są ciągł e  i s i lne wsp a r ­
cie ,  j ak  np .  p r zepys zn e  wydanie  ł a ciński ch  klas -  
śyków,  k tó r e  tak wielki  zaszczyt  czyni  d r u k a r ­
stwu pa r yz k i e mu ,  n igdyby  by ło  świat ła n ie  uj ­
r za ło ,  gdyby nie Lai i t te ,  k tó r y  na to p r z eds i ę ­
wzięcie  znaczne za l i c zy ł  summy.  Po l i tyczny 
jego sposób myś l en i a  zna jomy  j e s t  powsze­
chnie:  , , Bezpieczeńs two i szczęście F ranc j i ,  m ó­
wi ł  0 1 1 , spoczywa na us t anowieniu zgodnego z 
duchem czasu sy s tema tu  r ep rez en t a cy jne go ,  na 
śc i s łem zachowywaniu u s t aw y ,  na szanowaniu 
opinj i  pub l i c zne j ,  s i l nem p rzy t ł u m ien iu  ducha 
s t ronn ic tw,  i usuni ęc iu tego wszystkiego cpby 
n ieu fność  wzg lędem r ządu obudzić  m og ło . ”

O chorobach zaraźl iw ych  czyli  m orowych.  
Ra p po r t  P .  Moreau de Jonnes ,  z łożony n a jw y ż ­
szej ra d z ie  zd row ia  w Pa ryżu ,  zawiera wiele 
szczegółów wzg lędem powstania i postępów cho­
rób morowych  w 1829 roku;  przy t aczamy tu n i e ­
które:

D i u m a  czyl i  choroba zwyczajnie zwana po­
wie t r zem,  albo morową za r azą ,  ukazał a się r .  
1829 w w i d u  miejscach ną b rzegach  morza 
Cza rnego .  W miesiącu l ipcu nawiedzi ła  W a r n ę ,  
ojkolicę Odes sy  i n i e k tó r e  ros sy jski e  o k r ę t y ;

w  końcu s i e rpn i a  objawi ł a się w Sewas topolu .  
Dwa  ko rdo ny  wojska około  miasta  rozci ągnione  
ws t r zy m a ł y  rozszer zeni e  się je j  w K ry m ie .

Cholera .— Zdaje  się,  iż ta ok ropna  k l ę s k a , k t ó ­
ra przez  lat  dwanaście  wszystki e  k ra j e  Azji  pu ­
s toszyła ,  s t rac i ł a  r .  1829 moc swoją.  I nacze j  
bowiem gras sowała w roku  pop rzedn im .  Uka ­
zała  się w miesiącu kwie tn iu  w Benga lu  i z nad ­
zwyczajną mocą  objawi ł a  się między żo łn i e r za ­
mi  za łóg  wojskowych i m ieszkańcami  Ka lku ty ,  
Ka wn pu iu  i Ch i l tagongu .  W czerwcu p r z e ­
n i o s ł a  się do Bombaj ,  na d rugi  kon iec  p ó ł w y ­
spu  i ndyj sk i ego ,  w paźdz i ern iku  zaś dost a ła  się 
do Madras i okol ic  tego miasta.  Z t amtąd  p r z e ­
nies iona  została  na wyspę  Borneo,  i wybuch ł*  
w za łodze  ho l l e nde r sk i e j  w Pen t i ana .  Na jw ię­
ksza śm ie r t e l ność  panowa ła  w Kalkuc ie .  Wsie 
ca łe  zu p e ł n i e  wy ludn ione  zos t a ły  , w mieśc i e 
zaś u ma r ł o  baidzo  wielu publ i cznych u r z ę d n i ­
ków i na j znakomi t szych  mieszkańców.  Cho­
roba ta zabi ja ła  najpóźni ej  w ośm godzin ,  c zę ­
sto j e dn ak ż e  we dwie godziny.

Z ó t ta  f e b r a .  —  W r.  1829 żół ta  febra  nie 
w tak wielu miejscach A me ry k i  ob jawi ł a  swe 
zn i s zczeni e ,  j ak  to zwyczajn i e bywało .  Nie p o ­
wsta ł a nawet  w t ym roku ani w Mar tyn i ce ,  a n i  
na Gwadelup ie .  Wie lk i e  An ty l l e  j ednak  nie  
b y ł y  t ak  szczęśl iwe.  W kwie tn iu  wywie ra ła  
swa srogość w Por t  Royal  na Jamajce.  W p i e r -  
wszych dzies ięciu dni ach maja um ar ło  30 m a j ­
tków z ok rę tu  M a g n i f ic e n t .  W czerwcu pa-  
nowała  na kup i eck i ch  ok rę t ach  w po rc ie  IJa- 
v a n n a , •  szpi ta le  b y ł y  nap e łn io ne  cho remi .  
Wszel ako wyspa P o r t o r i c o ,  wązk im tylko ka ­
na ł e m  od Kuby  oddzie lona ,  zu pe ł n i e  od niej  b y ­
ł a  wo lna .  Do Nowego-Orl eanu  p r z y b y ł a  z Ha -  
w annv  i tak ok rop ne  wywiera ła  tam zn i s zc ze ­
nie ,  iż wszyscy prawie  umar l i ,  k tó r zy  n ią  by j i  
za rażen i .  P rzez  sześć tygodni  wciąż umie r a ło  . 
codzi enni e  po 25 do 30 osób w mieście;  ś m ie r ­
t e l ność  na prowincj i  W/tyinże zostawała s to-  ' 
s a n k u .  Były to sku t k i  z a n i e db an i*  ś rodków 
zapobiegających,-  a p isma  a m er yk ań sk i e  u t r ży?  
i n u j ą , iż z powodu tej  opieszałośc i  ludnośę
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K o w e  g o - Ó i  l e a ń u  tv d z i e g c i u  U l a c h  z u p e ł n i *  W  * " ? fenator*

s i ę  o d n o w i ł a .
P r6bk< t w y m ia r u  s p r a w ie d liw o ś c i  U T u r -  

J o V .  —  S ą  l u d z i e  co n i e z m i e r n i e  w y c h w a l a j ą  
s p r ę ż y s t o ś ć  T u r k ó w  w w y m i e r ż y n i u  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i ,  a l e  czyl i  w y r o k i  w y k o n y w a n e  m a j ą  za 
s o b ą  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  k t ó r a  z a s a d ą  r z ą d u  by ć  
p o w i n n a ?  na W t r u d ń o b y  i m  b y ł o  o d p o w i e d z i e ć .  
K i e d y  x i ą ż e  K d p n i n  j a k o  p o s e ł  r o s s y j s k i  zo­
s t a w a ł  w S t  - m b u l e  , J a n c z a r o w i e  o b r a z i l i  l u l k a  
o s ó b  * j o g a  o r s z a k u ;  u s k a r ż a ł  s i ę  on o  to p r z e d  
W .  w e z y r e m ,  k t ó r y  n a t y c h m i a s t  d a ł  z n a k  p o ­
z i o m y  r ę k ą .  W k i l k a  m i n u t  p r z y n i e s i o n o  w o­
r e k  v  z k t ó r e g o  s i e d e m  g ł ów w y r z u c o n o  p o d  
n o g i  isięcia R e p n i n a .

Ć h iH ć iy k ó w ie .  —  P u ł k o w n i k  a n g .  Wels-b w 
p a m i ę t n i k a c h  swoich  t a k  mó wi  m i ę d z y  t o n e m !  
o C h i ń c z y k a c h :  „ C h i ń c Z y k ó w i e  są  n a j n i e m o r a l -  
n i e j s z y m i  n a j w y u z d a ń s Z y m  l u d e m  na ku l i  z i e m ­
s k i e j  , r ó w n i e  j a k  n a j b r u d n i e j s z y m  w j e d z e n i u , - 
j e d z ą  b o w i e m  bez  r ó ż n i c y  w s z y s t k o  co t y l k o  ma 
ż y c i e ,  p o c z ą w s z y  od  w o ł u  aż do  r o b a k ó w .  Sa m 
o d ó r  z i ch  p ó ł m i s k ó w  p o c h o d z ą c y ,  z d o l n y  j e s t  
g ł o d n y  n a w e t  ż o ł ą d e k  a p e t y t u  p ó z b a w i ć . ”  _

P o d w ó j  n a  k o r o n a .  K o r o n a  f r a n c u z k a  n i e  j e s t  
j e d y n ą  j a k ą  o t r z y m a ł  F i l i p  x i ą ż e  O r l e ą n u .  W 
p i e r w s z e j  j e s z c z e  m ł o d o ś c i  swoje j  x ż e  t e n  p r z y ­
b y w s z y  do V e n d o m e  do  swego  p u ł k u ,  u r a t o w a ł  
z  n u r t ó w  L o a r y  o b y w a t e l a  t a m t e j s z e g o  , k t ó r y  
w k ą p i e l i  za  d a l e k o  z a p u ś c i ł  s i ę  w r z e k ę .  W y ­
p a d e k  t e n  z d a r z y ł  s i ę  w p o c z ą t k a c h  r e w o l u c j i  
f r a n c U z k i e j ,  a j e d n a k  p o m i m o  n i e c h ę c i  d l a  r o ­
d z i n y  B u r b o n ó w ,  o b y w a t e l e  m i a s t a  t e g o ,  w n a ­
g r o d ę  p i ę k n e g o  c z y n u  i o k a z a n e j  w tern z d a ­
r z e n i u  p r z e z  m ł o d z i e ń c a  o d w a g i ,  of i arowal i  ińa  
o b y w a t e l s k ą  k o r o n ę .  _______

Michał  Hoł ub zgubiwszy KS I ĄŻ KĘ  SŁUŻBOWĄ 
pod Mrem SP fe  z głównej  Uontrolli wydaną,  uwi ada­
mia  znalazcę,  aby takovvą do Urzędu municypalnego 
M. 8.  War szawy złożył ,  gdyż  Urząd uznał  t ako wą

OfiWtaSjSCZKNIA 7. BtORA INFORMACYJ NEGO-
DaPfzit wiadomość i wszelkie ob\riśnicnia poniższych  
doniesień , udzielani się w lokalu Uióra na K ra k o ­

wskie m Przed. S r  o 371 p rzec iw  P oczty .
( 1 5 5 3 )  Os oba  w ś r e d n i m  w i e k u ,  pos i ada j ąc*  

s t o p i e ń  M a g i s t r a  p r a w a  i ad mi l u s t r a c j i ,  I u dzież, j e ­
ż y k  F r a n c u z k i ,  N i e m i e c k i  i R o s s j i s k i ,  k t ó r a  j uż  
w s ą d o w n i c l w i e  a p l i k a c j ą  o d b y ł a ,  pragnie ,  p r z y ­
jąć o b ow i ą z e k  p e ł n o m o c n i k a ,  A d m i n i s t r a t o r a ^ -  
S e k r e t a r z a  l u b  i n n y  p o d o b n y  o bo wi ą z e k  w z n a ­
k o m i t y m  d o m u .

( 1 5 5 2 )  S u b j e k t  h a n d l u  p r z y b y ł  w t ych  d n i ac h  
z p r o w i n c j i ,  o p a t r z o n y  c h l u b n e r n i  ś w i a d e c t w a ­
m i ,  ż y cz y  p r z y j ą ć  o b ow i ąz ek  s t o s o w n y .

( 1 5 5 1 )  P o t r z e b n a  j e s t  Szafa  d u ż a  za s z k ł e m  
ż y c z ą c y  t a k o w ą  s p r z e d a ć  z g ł os i  s i c  j»k wy ż e j .

(  1 5 4 5 )  J e s t  do s p r z e d a n i a  D u b a z  s p ł a w n y , -  
s t o j ąc y  na  t e r az  p od  ł a z i e n k a m i  k i ó l ew- sk iemi ,  
w d o b r y i n  s t a n i e ,  o k t ó r y  u g o d z i e  s i ę  m o ż n a  
w. B i ó r ze  n a ś z ć m .

( 1 5 1 3 )  P od  N r o  1 2 7 1  p r z y  u l i c y  Nowy  Ś w is t  
j e s t  na  p i e rw s ze r n  p i ę t r z e  A p p a r t a m e n t  z ł o ż o ­
n y  z d z i e s i ę c i n  P o k o i ,  K u c h n i  A n g i e l s k i e j  z 
I z b ą ,  S t a j n i ą  i W o z o w n i ą ,  P i w n i c a m i  i D r w a l -  
n-iami,  e tc .  c a ł k o w i c i e  l u b  w dwóel i  o d d z i e l n y c h  
c z ę ś c i a c h  k w a r t a l n i e  l u b  r o c z n i e  k a ż d e g o  c z a ­
su" do w y n a j ę c i a .  T a m ż e  na p i e r w s z e r n  p i ę ­
t r z e  są  c z t e r y  P o k o j e  z P i w n i c ą ,  D r w a l n i ą  k a ­
ż d e g o  cza su  do w y n a j ę c i a ,  o d a l s z ą  w i a d o m o ś ć  
z g ł o s i ć  się do  S k l e p u  k o r z e n n e g o  w t y m ż e  d o m u .

"(ISO*?)  P e w n a  osoba  ż y c z y  so bi e  d z i e r ż a w i ć  
D o m  m u r o w a n y  w W a r s z a w i e ,  k t ó r y b y  c z y n i ł  
r o c z n e j  in t r a t y  o d  fi— 1 0 , 00 0  z ł p :  k t o b y  więc 
m i a ł  p o d o b n y  D o m  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a ,  z e ­
c h c e  swój  a d r e s  p r z e s ł a ć  B i ó r o w i  n a s z e m u .

( 1 5 3 8 )  iQsoba p ł c i  ż e ń s k i e j ,  g r u n t o w n i e  o be -  
Znana  z j ę z y k i e m  F r a n c u s k i m ,  ż yczy  so bi e  d a ­
wać  l e k c j e  t e g o ż  j ę z y k a  m ł o d y m  d z i e c i o m  
w s to l i c y .

( 1 5 1 8 )  J e s t  d o  s p r z e d a n i a  Kocz  nowo r e ­
s t a u r o w a n y  za c e n ę  p o m i e r n ą .

z a  nieważną.  .
KA RET A ANGI ELSKA podwójna ,  mało co uży­

w ana  , jest  do sprzedania za  pomierną cenę w  Ma ^
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